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PRZEDMOWA.
Ja k  przedtem  do „ O rło w a  M o rs k ie g o ” , tak  obecnie piszę  

przedm owę do ks ią że czk i , G d y n ia ” , pon iew aż p rz y  p ra cy  te j  
ego p a rs  fu i ,  g dyż  nam ów iłem  ko legę W ino g rodzkiego  do o p ra ­
cow an ia  tego tem atu i  ja k o  G d yn ia n in  pom agałem  mu p rz y  
zb ie ran iu  m a te r ia łu  do ilu s tra c y j.

K s iążeczka , choć k ró tk a , zaw ie ra  obszerny m a te r ia ł in fo r ­
m a c y jn y  o m ieście i  porc ie , pozatem  podnosi te h is to ryczne  
p rz e s ła n k i i  p o lity czn e  kon ieczności, k tó re  w y w o ła ły  w ybuchow y  
m om ent pow stan ia  czynu po lsk iego, znanego p o d  nazw ą G dyni. 
R ym ow aną fo rm ę  opisu tra k tu je , w idoczn ie , pan W inog rodzk i 
ja k o  narzędzie  do w ypo w ia da n ia  skró tów , obe jm u jących  n iek iedy  
całe okresy h is to r ii.  K s iążeczka  porusza w ie le  zagadnień, 
zw iązanych  z m orzem  i  daje obraz w y s iłk ó w  i  z rozum ien ia  
p rzez  społeczeństwo w ażnośc i sp raw  m orsk ich , w dz ię cznym i 
s łow y  w spom ina jąc  tych, k tó rz y  p rz y c z y n ili się do u trw a le n ia  
P o ls k i i  po lskośc i nad  m orzem .

W  książeczce zn a jdu jem y  n iek tó re  hasła i  suggestie, 
w idoczn ie  szczegó ln ie j ukochane p rzez  au to ra , ja k o  to hasło  
so lid a rno śc i s ło w ia ń s k ie j i  hasło kon iecznośc i pobudow ania  
w  G d y n i un iw ersy te tu , ja k o  o d tru tk i p rze c iw  s tu le tn iem u  
o kre sow i g e rm a n iz a c ji Pom orza. K s iążeczka  kończy się odą 
do P o ls k i o d rodzone j i  apelem do u s iln e j p ra cy  d la  dobra  
k ra ju  i  c a łe j S ło w ia ńszczyzn y .

K s ią że czk i te j  w e  pow inno  b raknąć w  żadnej, choć by  
n a jm n ie js z e j b ib lio teczce po lsk ie j.

( —)  W a l e r j a n  K u r o p a t w i ń s k i
em. w iz y ta to r  s z k ó ł



WSTĘP.

P ię kn y  je s t w  Polsce w ien iec j e j  s to łecznych g rodów : 

N a js ta rsze  z n ich  je s t G niezno, le ch ick ich  narodów  

S to lica , o rłó w  gn iazdo  z h is to r ii  za ran ia  

Znane, zan im  k ró lo w ie  p rze sz li do P oznan ia ;

I  kośc io ła  s to licą  też zosta ło  z czasem,

G dyż G niezna a rcyb iskup  b y ł P o ls k i prym asem .

Po n im  o b ją ł b y ł berło  sto łecznego m iasta  

S ta ry  P oznań, siedziba w ie lk ich  w nuków  P iasta .

S tą d  św ia tło  w ia ry  św ię te j i  p ra w d  w ie lk ic h  zorza  

R ozch od z iły  się w  ko ło  aż do g ra n ic  m orza ;

D z is ia j p rze c iw n ie m ie ck i bastion  je d n o lity  

N a  zachodn ie j g ra n ic y  R zeczypospolite j.

D a le j K ra k ó w , ów św iadek n a jw iększych  d n i chw a ły , 

N ekrop o lis  k ró lew sk ie , P iem ont zuchw ały,

K tó ry  z carów  potęgą w ió d ł spór od  la t w ie lu  

O p ra w d y , ob jaw ione d z ie ja m i W awelu . , .

D z is ia j w ie lk ie j h is to r ii  rzeczn ik  i  nauk i,

P o lity c z n e j m ądrośc i i  w szechstronne j sz tu k i.

N ieu g ię ta  W arszawa, choć tys iąc  g a rd z ie li 

A rm a t g ro z iło  co dn ia  z m urów  cy ta de li 

W w o ln e j Polsce śm ia łośc ią  swoich m y ś li w ie lka ,

W ie lk ich  czynów  i  w ie lk ic h  p lanów  w ie lb ic ie lka  

K ró lu je  w śród  m ia s t inn ych . T u ta j s ta ł u steru  

J e j n ie z łom ny bohate r w  m urach  Belwederu.
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R ów nież W ilno, s to lica  dum na Ja g ie llon ó w , 

D ziedz icznych  panów  rusk ich  i  lite w s k ic h  tronów , 

Co ja k  K ra k ó w  pow agą swoich m urów  wzrusza,

Co da ło  sercom p o lsk im  moc Prom eteusza, — 
D z is ia j ważne ja k  Poznań znaczenie posiada, 

C hron iąc  k r a j  p rze d  w p ły w a m i wschodniego sąsiada.

Wreszcie L w ó w  boha te rsk i z p ię kn ą  oko licą ,

K tó ry  s ta ł się na jd roższą  serc p o lsk ich  s to licą ,

K tó ry  ja k o  g ró d  O r lą t m ie w a ł ta k ie  chw ile ,

Ze w ie lkośc ią  s w e j duszy z a ć m ił Term opile .

D z iś  cm entarz Łyczako w sk i, pam ięć O r lą t cnoty,

Jest na jśw ię tszą  re lik w ią  m in io n e j G olgoty,

Lecz do w ieńca tych  g rodów  now y k w ia t  się p ros i, 

G dyż n a d  m orzem  p rześ liczne  m ia s to -p o rt się w znos i 

Jako  m orska s to lica  b a łty c k ic h  w yb rzeży ;

K le jn o t kaszubsk i w  darze d la  p o ls k ie j m acie rzy, 

W ie lk i p o m n ik  narodu ż y w y  i  w span ia ły ,

K tó ry  s ta ł się s łow iańską  b ram ą na ś w ia t c a ły . . .

6



POLSKIE WYBRZEŻE MORSKIE.

Płynąc Pucką zatoką, oglądamy z morza 
Cztery kępy wyniosłe, jak  cztery przedproża 
W ie lk ie j p ły ty  jeziernej, w idocznej z oddali,
N iby  ściana pancerna z lasów ciemnej s ta l i. . .
Te cztery wzgórza i trz y  do liny  w  szeregu —
To wszystko, co ma Polska na ba łtyck im  b rze gu ...
Na tym  skrawku, odciętym  z zachodu i wschodu, 
Najmocniej b ije serce polskiego narodu,
Zwłaszcza odkąd do pracy w z ią ł się, by na w iek i 
Zapewnić sobie dostęp na św iat mórz daleki.
M a łym  jest skrawek lądu, ale on się trzym a 
Wszechpotężną, głęboką m iłością o lb rz y m a ...
M ałym  jest skrawek brzegu, lecz on w  sobie mieści 
Sny m ilionów  i dzieje tysiącle tn ie j treści...
M a łym  jest obszar morza, lecz na tym  obszarze 
Postawiono dla państwa przyszłości ołtarze,
W ięc, choć małym jest k ra j ten, on przy najściu w rażym  
W ystarczy, by b y ł wrogom pamiętnym cm entarzem ,, .
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Jednak ziemia tutejsza z gościnności s ły n ie :

Gość w  dom, Bóg w  dom — ten nakaz znany w  każdej gminie 
I  każdy ła tw o w  sercach hasło to odczyta,
G dy gości swoich Gdynia z entuzjazmem wita.
Od tysięcy la t owe kępy i do liny

Ten sam naród zajmował w  tych miejscach jedyny,
A  choć wróg opanował czasem okolicę,
Kaszuba czuł się zawsze prawym  jej dziedzicem,
O czem świadczą legendy i stare powieści,
Krążące pośród ludu rozmaitej treści.
Najstarszych k ilka  podań z O ksywiem  się wiąże:
M ów ią, że tutaj m ieszkał niegdyś duński książę 
Na wyspie, gdyż w  tych czasach w  dawnej dzie jów porze 
O ksywską Kępę zewsząd otaczało morze.

Książę b y ł poganinem, lecz mu się uśmiecha 
Zmiana w ia ry , w ięc prosi świętego W ojciecha,
A b y  z lądem połączył małe jego państwo,
A  za to obiecuje przyjąć chrześcijaństwo.
W tedy  kępa się z lądem połączyła cudem,
A  książę dał się ochrzcić z całym  swoim ludem.



Inne znowu podanie, które jak i pierwsze 

Przytaczam z Derdowskiego, bo to jego wiersze,
D otyczy dwóch kamieni, głazów narzutowych,

K tó re  leżały tam, gdzie szereg domów nowych 

Stoi dzisiaj, a dawniej w iod ła  m iędzy Kackiem 

A  w ioską G dynią droga ku chatom rybackim .

Legenda owa również tw ie rdz i, że Oksywska 

Kępa była  terenem dawnego grodziska,

I  że tam przed w iekam i już tętn ia ło  życie 

W  zam ierzchłych dziejach świata i  S łow iaństwa ś

G dzie  O ksyw sk i d z iś  k o ś c ió ł g ło s i s łow o Boże, 

Tam  niegdyś w ie lk i zam ek spog ląda ł na m o rz e . . .

A  w  tym  zam ku ks iężn iczka  p iękna  panow ała ,

Co s łynę ła  n a o k ó ł z w ie lk ie j s iły  c ia ła . . .

Sam a m og ła  w yc iąg ną ć  ko rab  z m o rs k ie j f a l i  

A  w  zapasach każdego ch łopa z nóg oba li,

W ięc trud no  by ło  dobrać męża d la  ks iężn iczk i, 

G dyż  p rz y  n ie j s ilne  ch łopy b y ły  ja k  p a ty c z k i.

O głoszono, że z ta k im  p ie rś c io n k i zam ien i,
K tó ry  j ą  p rze zw yc ię ży  w  rzucan iu  kam ien i.

P rz y je c h a ł w  cz te ry  kon ie  ja k iś  m łody g ra f ik ,  
K tó ry  d ia b łu  zap isa ł dawno c y ro g ra fik ,

Lecz  O k s y w s k ie j p a n ie n k i s iła  n ie  osłabła  
I  w  rzu ca n iu  k a m ie n i zw yc ię ży ła  d iab ła .

Ten zaś na dalsze p róby  d łu ż e j ju ż  n ie czeka, 
Lecz ze m kn ą ł zaw stydzony i  do tąd  ucieka.

U c ieka ją c  zaś, z a k lą ł w  d iabe lsk im  uporze,
I  p ó ł g ó ry  z zam czyskiem  Dochłonęło morze,

A  rzucone kam ien ie  le g ły  m iędzy chwasty,
Jako  dow ód tężyzny kaszubsk ie j n iew ias ty ,

I  do tą d  leżą  one od  d ro g i na lewo,
N a z y w a ją  je  ludzie  Adam em  i  Ewą.
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Takie  b y ły  O ksyw ia  legendarne dzieje,
Gdzie w śród m roków  podania św it p raw dy już dnieje, 
W ięc należy się liczyć z tym  faktem  niezbitym ,
Ze O ksyw ie grodziskiem było  znam ienitym,
Przeto G dyn ia  dzisiejsza, gdy morze ożywia,
W znaw ia  przeszłość wspaniałą praojców  z O ksyw ia,
A  zaś gdyńskie sportsmenki oraz g im nastyczki 
Dziedziczą w ie lką  sprawność kaszubskiej ks iężn iczk i,— 
N ie wiem, czy rów nie  trudne w  doborze bogdanka,
Jak wspomniana w  legendzie piękna O ksyw ianka. 

----------------------------------------

Z dwóch stron G dyni, p rzy brzegu morza rozpostarte, 
P rzyw arow a ły  wzgórza, jako lw y  zażarte,
Gotowe bronić portu  od napadów z boku,
Nadają oko licy  dziwnego uroku.
Te wzniesione nad morzem górzyste występy 
Są to piękne Redłowska i O ksywska kępy.
Jednak G dyni nie grożą już wroga napady:
Zostały podpisane z Niemcami układy, —
M a być zgoda przynajm niej la t dziesięć, a zatem 
Przestała być dla N iem ców Polska Saison-Staat'em,
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Lecz uznana potęga, z k tó rą  się już liczy  
H itle row sko-n iem ieck ifus tró j w ojowniczy.
G dy czuć będą energję państwowego steru,
To, umowa nie stanie się św istkiem  papieru,
Chociaż dzieje męczeńskich lechickich narodów 
Oraz nasza h istoria  dają dość powodów 
Do bacznej ostrożności i na przyszłość radę,

A b y  strzec się, gdyż Niemiec zawsze knuje zdradę,
A  jeśli się zm ieniła treść niem ieckiej duszy,
I  na przyszłość cudzego Niemiec już nie ruszy,
Tym  lepiej, gdyż Polacy i inne narody
Zawsze z państwem niem ieckim  chcie li dojść do zgody.

Rybacka w ioska G dynia, uboga i mała,
W iadom o, iż w  X II I  w ieku już istn ia ła,
Gdyż w  tym  czasie Świętopełk, książę m iłościw y, 
D arow ał ją Cysterskim  opatom z O liw y ,
Lecz później p rzysz ły  zmiany, i gdyńska dolina 
Przeszła z czasem na własność panów z Rusocina,



Z których  Jan Rusociński stał się fundatorem 
K lasztoru Kartuskiego nad Grzybnem jeziorem. 
W tedy G dynia fundacją była  przeznaczona 
Jako dar d la zakonu świętego Brunona.
W  rękach K artuzów  długie przebywała lata, 
D opóki nie nastała k lasztorów  kasata,
Skutkiem  które j fo lw a rk i klasztorom  zabrane 
Zostały m iędzy Niem ców rozparcelowane,
A  rybacy kaszubscy od tej parcelacji 
Zostali odsunięci z politycznej racji.
To też Gdynianom  nieraz dokuczyła bieda, 
Gdyż braku ziem i morzem zastąpić się nie da. 
Na szczerych tedy piaskach Kaszubi osiedli,
W  G dyn i jako rybacy nędzny żyw ot w ie d li. . .  
G dy w  niedzielę i święta obowiązek woła,
To chodzili w  O ksyw iu  na mszę do kościoła.

W ioska O ksyw ie zdawna by ła  ku ltu ra lną  
Placówką, gdyż siedzibą była  parafialną,
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K tó ra  czasy G ry fitó w  Pomorskich pamięta,
Bo kośció ł fundow ali tu  gdańscy książęta;
Znaną zaś była  hojność książęcego dworu,
K tó ry  w  trzynastym  w ieku  w  majątkach klasztoru 
Żukowskich Norbertanek w ys taw ił św iątynię 
W  miejscu, skąd dziś najlepiej w idać całą Gdynię, 
A  na w iosk i oksywskie majętności prawa 
Nadała k lasztorow i księżna Grzym isława,
M atka tego W ie lk iego Świętopełka, k tó ry  
P ierwszy groźne krzyżackie  przeczuł awantury,
I p ierw szy z książąt walkę rozpoczął orężną 
Z tą potęgą krw iożerczą a k rzyw oprzys iężną . . .  
Stara w ioska O ksyw ie to dawna stolica 
Żyznej kępy O ksywskie j: cała okolica —
K ilk a  wiosek, fo lw a rków  i osiedla nowe 
Dziś jeszcze załatw iają swoich spraw połowę 
W  O ksyw iu  z tego względu, iż cała ta. strona 
W ie lk im  portem od G dyni by ła  oddzielona.
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Otóż piękna ta kępa, w  legendy spowita,
Dzisiaj nowym  nas życiem i nadzieją w ita,
Gdyż potężna dolina dawnej P ra-Pregoły 
Daje w idok  n iezw yk ły  a dla nas wesoły:
P rzy ujściu tej do liny  leży port. Tu środek,
Tu przyszłe j W ie lk ie j G dyn i szczęśliwy zarodek.

Stąd dalej wzdłuż do liny  G dynia się rozrasta, 
W ciela jąc b lisk ie  w iosk i do obrębu miasta: 
Pochłonięty Grabówek, Chylonia wcielona,
Do Cisowej, Zagórza ciągną się ram iona 
Naszej, szybko rosnącej, nadmorskiej stolicy, 
K tó ra  wpełza na piękne wzgórza oko licy  
I  zajęła w illam i W itom ińskie  szczyty;
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Innym  miejscom też daje w  ko ło  plon obfity , 
G dyż na północ od portu  na wzniesieniach wzgórza 
Rosną nowe osiedla Oksywia, Obłuża 
Tak, że O ksyw skie j Kępy strona południowa 
To W ie lk ie j G dyn i naszej dziś dzie lnica nowa, 
K tóra , rosnąc w raz z portu  i  miasta rozwojem,
W  obrębie G dyn i żyje w łasnym  życiem swoim, 
Tym  bardzie j iż posiada wyłączność tej m arki,
Że jest portem wojennej polskie j m arynark i.

Z drugiej strony do liny  na Kamiennej Górze 
Znajduje się nadm orskie le tn isko dość duże:
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Piękne w ille , hotele, pa łacyk i śliczne 
Tw orzą piękne dzielnice arystokratyczne, 
W ierzchołek jednak pusty i lasek sosnowy 
Długo oczekiw ały tej w ie lk ie j budowy,
Co okres pracy jak  by m odlitw ą zamyka, 
A lbow iem  nasza piękna M orska B azylika  —
To m odlitw a nie słowem, lecz czynem mówiona, 
Do które j przystępuje Polska wyzwolona,
G dy na wzgórzu nad morzem buduje w  pokorze 
Świątynię, znak'wdzięczności za zwrócone m orze ..» 
I  by ła  piękna chwila, dzień w ie lk iego święta,
Gdy biskup w  obecności Pana Prezydenta

Św ięcił kamień węgielny, by św ią tyn ia  Boża 
Powstała pod wezwaniem M a rii, G w iazdy M orza, 
K tóre j Boska opieka wraże s iły  złamie,
Jako na Jasnej Górze oraz w  Ostrej Bramie, 
K ró low a  bowiem Polski, Pani z Częstochowy, 
K tóra  dotąd w  opiece m iała kra j lądowy, 
Obejmuje nad morzem w  swoje ręce złote 
Port polski, morze polskie oraz polską flotę, — 
W ięc naród zgromadzony: P rezydent kochany, 
Przedstawiciele Rządu, wszystkie polskie stany, 
Piękne wojska oddziały, m łodzież z Polski całej. 
K tó ra  tuta j p rzyby ła  na obchód wspaniały, —
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Nad polskim  brzegiem morza odsłoniwszy g łowy, 
W  skupieniu w ysłuchali mszy świętej polowej, 
Lecz najbardzie j doniosłym  i ku lm inacyjnym  
Momentem po litycznym  oraz re lig ijnym  
B y ł ślub na wierność morzu i ro ty  przysięga, 
W reszcie przed Prezydentem defilady wstęga:
Oto wojsko cudowne i młodzież zebrana,
W  hufcach oraz oddziałach zdyscyplinowana,
W  tak t m uzyki m iarowo w  podnieceniu świętym  
D efilu ją  przed polskim  Panem Prezydentem,
K tó ry  z jasnym uśmiechem patrzy na tę wstęgę, 
G warantującą Polsce nadmorską potęgę:

Grzm ią fa n fa ry  !. . Jedne j m ia ry  koń w  koń  i  chłop w  ch łopa ... 
T ak ich  pu łkom  ja z d y  n ie  ma ca ła  Europa ! . . .

D a le j — harde, k ro k i — tw arde, ogorza łe  tw arze ,

I d ą . . .  idą  . . .  w i lk i  m orsk ie  — po lscy  m arynarze  . . .

A  za n im i z obcej z iem i, ja k  topole p rośc i,
M aryna rze  skandynaw scy w  charakte rze  g o ś c i. . .

K ro k  ze s ta li m a jąc, w a li p iecho ta  w z o ro w a . . .

E j ! . . .  to pew nie  je s t  b a ta lio n  M o rs k i z W e jherow a ! . . .

Z a  n im  karne  i  o fia rne , w yszko lone , zdrowe  

R ozm a itych  przysposobień fo rm a c je  w ojskow e.

Starsze g ło w y  reze rw ow y lu d  dobrze ćw iczony,
Z  tro tu a ró w  ich w ita ją  d z ie c ia k i i  ż o n y . , .
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O d d z ia ł żeński, h u f  p an ie ńsk i — starsze uczenice — 
P ow itane  o k la skam i przechodzą u lice  . . .

Ich ko ledzy, dz ia tw a  w iedzy  w  hufcu g im n a z ja ln ym  

Idą k ro k ie m  rów nym , m ocnym  i  ce rem onia lnym  . . .

K ro k  m ia row y, szyk w zo row y  — strze lecką zasługą.

Tw arze znane, sp o tyka ne . . .  idą  d ługo . . .  d ługo .. .

Potem  m ałych  ale śm ia łych  harcerzy  g rom ady:

Chłopców... dziew cząt... k i je  w  ręku  d la  w ię ksze j p a ra d y .. .

A  w tem  chm ary , n ie  do w ia r y !... —- to powszechna szkoła, 

R ada w idz ieć  P rezydenta  ja k  niebios an io ła .

Tuż za n ie m i p o ls k ie j z ie m i m alow n icze  s tro je :

N a  ich  czele Ł o w ic z  w  pasy — ch łopcy i  d z ie w o je . . .

P rze d  trybuną  k roc ie  suną, — o k rz y k  w  niebo b ije :

— N ie c h a j ży je  P an  P re z y d e n t! . . .  P rezydent n iech ż y je ! . . .

P a trząc  z boku z ogniem  w  oku, P rezyden t og łasza :
— N ie c h a j rośn ie  chluba P o lsk i p o r t i  f lo ta  n a s z a ! . . .

--------------------- «illlii».--------------------

A  gdy tak u licam i kroczy m łodzież rada, 
Na niebie się odbywa druga defilada: 
R ów nym i tró jką tam i lotniczego szyku 
Lecą p tak i stalowe . . .  lecą do B a łtyku  
Jak żóraw ie — samolot tuż za samolotem, 
Głosząc radość p rzybyc ia  motoru warkotem .

-------------------------- '"unii».------------------—

D a w n ie j P o la k  p ó ł życ ia  spędzał na rum aku  

I  s ła w n i b y li je źd źcy  w ojennego znaku:

P od  K irch o lm e m  h u s a rii trzechtys ięczna s iła  

Siedem naście tys ięcy  Szw edów  rozg ro m iła . 

D z iś  P o lak  rów n ież  je ź d z i, ale mu po b łon iu  

S p rz y k rz y ło  się harcow ać na a rabsk im  kon iu , 

P ozazd rośc ił p o lo tów  n iedośc ig łych  p takó w  

I  w z ią ł się do budow y s ta low ych  rum aków ,
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N a  k tó ry c h  la ta  zo n iebios la z u ro w e j ton i,

P rzodu jąc  w  tym , ja k  d a w n ie j w  dosiadan iu  kon i. 

Z naną  w szak w  ca łym  św iecie je s t  po lska  b raw u ra : 

D a w n ie j b y ł K o z ie tu lsk i, dz iś  — Ż w irk o , W igura , 

W reszcie w  s ław nym  c h a lle n g e u  w span ia ła  w yg rana  

Znanego w  ca łym  św iecie  lo tn ik a  B a jana .

N iem iec  le p ie j n iż  P o lak  nogą p iłk ę  kopie,

Lecz w  p ow ie trzu  m y górą  w  c a łe j E urop ie  ! . . .

P o tw ierdzoną  zosta ła  ta  po lska  za le ta

Przez zw yc ięstw a  w  zawodach G ordona-B enne t a . . .

Z Kamiennej G óry również, jak z O ksywskiej Kępy, 
Podziw iać można pracy n iezw ykłe  postępy:
Stąd w idać P ort Zewnętrzny w  morze w ysun ięty 
W  betonowych basenach stojące okrę ty,
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A  w  miejscach, gdzie niedawno przelewała fala, 
Rząd gmachów oraz dźw igów brzegi dziś okala. 
Port W ew nętrzny zajmuje dawne torfow isko, 
G łęboko w  ląd zachodząc pod Chylonię blisko. 
Tam również rzędy gmachów i dźw igów  baterie 
O dpraw ia ją swej pracy tajemne misterie.
B lisko  Kamiennej G óry obok m orskie j p laży 
Szeroki bu lw ar pasem zieloności darzy,
Jest to miejsce spaceru najróżniejszej sfery 
Corso

„M orskiego O ka“

Dalsza droga pod górą wzdłuż stromego brzegu,. 
Niszczonego przez fale od w ieków  szeregu,



Obecnie umocniona betonu pancerzem,
T w orzy  bu lw ar szeroki nad morskim  wybrzeżem, 
Prowadząc do do link i, gdzie b lisko zatoki 
Posiada „Dom  Z d ro jo w y “ prześliczne w idok i.

T a  n iew ie lka  dolina łagodnej natury
P rzy zboczach wzgórza Focha i Kam iennej G óry

Stała się niespodzianie najszerszą ulicą 
I  najpiękniejszą w  G dyn i stradą malowniczą,
Co zresztą w  całym  mieście zdawna przeczuwano, 
G dyż nazwę „P iłsudskiego“ a le i nadano.
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Nowa, piękna aleja powstała z tej racji,
Ze musi służyć G dyn i do reprezentacji,
By pięknie przedstawiała się całemu światu,
G dy jadą z w izytam i do Kom isariatu 
Różni goście zamorscy, k tó rzy  potem wskażą,
W  jak i sposób nad morzem w  Polsce gospodarzą.

A le ja  Piłsudskiego prow adzi nas w  strony 
M alownicze, gdzie stadion został założony.

Tu będzie środek Gdyni, gdyż uchwała nowa 
P rzyłączyła  do miasta tereny O rłowa,
W ięc prześliczne, wysokie wzgórz Redłowskich lasy 
Tw orzyć będą park m ie jski na wieczyste czasy,
A  obok nowe domy i ogródki duże 
Zapełnią w  k ró tk im  czasie całe Focha wzgórze,
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K tóre  stanie się miastem-ogrodem, gdzie kw ia ty  
I zieleń drzew ozdobią ten kąc ik  bogaty.

Za wzgórzem Focha Kępa Redłowska wyrasta 
Na dziewięćdziesiąt m etrów  ponad poziom miasta, 
K tóre  nisko nad morzem ko ło  portu  leży.
Na tym  wzgórzu oddano znowu teren; świeży 
Pod rozbudowę G dyni. Tu w  niedługim  czasie 
Powstanie Górna G dynia na górzystym pasie, 
K tó ry  ciągnie się długo pod lasem, co brzegu 
M orskiego strzeże w ie rn ie  od w ieków  szeregu.
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Dzie ln ica będzie ważna dla gdyńskiego czynu, 
Jak niegdyś w  w iecznym  mieście wzgórze Aw entynu. 
Za fo lw ark iem  Redłowskim  opada wyżyna.
Na zboczu połudn iow ym  miejsce przypom ina 
K ra j podgórski. Tu stoi nad pięknym  parowem 
W  małej wiosce L usku lli sanatorium nowe,

Co z O rłow a przez szczerbę wąwozu otw oru 
W ygląda n iby  zamek wśród gęstego boru.

_______________ ______ 1 0 H B _____ _________________--- JHB---- ----------

Tuż pod Górą Kamienną śliczny obraz czyni 
U lica  Świętojańska dziś najw iększa w  Gdyni; 
P rościutka i szeroka, a ową ulicę 
Tw orzą czteropiętrowe nowe kamienice.
P rzy u licy  tej stoi maleńka św iątynia, 
Zbudowana, gdy w ioską była  jeszcze G dynia.
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Na u licy  Portowej stoi w  środku miasta 
Prastary dąb, rów ieśn ik k ró lów  z rodu Piasta,

Tutaj ruch najważniejszy, gdyż ta Świętojańska 
U lica  w iedzie z G dyn i do Sopot i Gdańska,
W  k ie runku  zaś przeciwnym  u licą Portową 
M ożna zwiedzać przystanie autobusową 
Lokomocją, gdyż G dyn i nie szpecą tramwaje, 
Co miastu specjalnego u roku dodaje.
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Lecz tradyc ja  z późniejszych w ypadków  zrodzona 
Dała mu piękne miano „D ąb Napoleona",
Gdyż podanie, jako by na faktach oparte, 
Tw ie rdzi, że pod tym  drzewem siedział Bonaparte. 
Obok karczma „Pod Dębem", niegdyś taka sama 
Sławna karczma rybacka jak helska "L w ia  Jama". 
Do tej karczm y chodzili w ieczorem rybacy 
Na rozmowę i p iwo po skończonej pracy.
Tu pod dębem przy p iw ie  słuchali ciekawi.
Co A n ton i Abraham  o O jczyźnie p ra w i:
0  pom orskich książętach, o krzyżack ie j zdradzie,
0  srogim m ordowaniu Gdańszczan w  listopadzie,
O sławnych dziejach kró lów , o Polski rozbiorze,
O tym, że trzeba kochać nasze polskie morze 
I, wypełnia jąc wszystkie Boskie przykazania, 
Należy oczekiwać Polski zm artwychwstania,
Gdyż z Polską połączone przez wieczyste śluby, 
N igdy w  życiu do zguby nie p rzy jdą  Kaszuby. 
W ięc dąb, k tó ry  pamięta te przepiękne słowa,
Czci się jako pam iątka G dyn i narodowa.
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Przeciągały w dni święta morza; tu dla gości 
Ustawiano trybuny  w  dni uroczystości,
A lbow iem  dawniej G dynia w  dniu w ie lk iego święta 
Tutaj zw ykle  w ita ła  Pana Prezydenta.
Nazwa ta przypom ina h istoryczną datę,
Zw iązaną!wspom nieniam i z W ersa lskim  T rakta tem : 
G dy Polska pow róciła  z Boskiego w yroku  
10-go lutego dwudziestego roku,
To w dniu tym, uroczystym  dla morskiej k ra iny, 
O dbyw ały się w Pucku z morzem zaślubiny.
Na u licy  tej stoi poczty gmach ciekaw y;
Tu banki załatw iają finansowe spraw y;
Tutaj każdy w prost z dworca biegnie ponad morze, 
By co prędzej podziw iać morskie cuda Boże;
Tutaj n igdy się człow iek o drogę nie pyta,
Gdyż z oddali każdego nasze morze w ita,
K tó re  jest tym  magnesem, co ciągnie z daleka 
Z całej Polski do G dyn i każdego człowieka.

Za torem ko le jow ym  tak, jak Świętojańska,
Z północy na południe biegnie szosa Gdańska,
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Tworząc M orską ulicę, gdzie nastrój wesoły,
Tutaj bowiem się mieszczą gdyńskie średnie szkoły.

Przede w szystkim  pałace „M o rsk ie j S zko ły "— śliczne. 
Dalej trochę — gimnazjum jest humanistyczne

M ęskie w p ięknym  budynku, gdzie rów nież Handlowa 
Została przeniesiona szkoła z W ejherowa.
W  tym  że gmachu liceum umieszczono nowe 
Też koedukacyjne trzy le tn ie  handlowe.
P rzy u lic y  W arszawskiej żeńskie Urszulanek 
G imnazjum w ychowuje zastępy Gdynianek.
Brakuje  szkoły wyższej, lecz nie ma obawy,
Ze dojdzie w kró tce  również do tej ważnej sprawy, 
Ze w  G dyn i powstać muszą dla pom orskiej ziem i 
Piękne gmachy H andlowej M orskie j Akadem ii,
A b y  ważne potrzeby zaspokoić miasta,
K tó re  jako handlowa stolica wyrasta.

-----------  -----------
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Pośród lasu na wzgórzu morenowych piachów 
Z boku od szosy Gdańskiej w ie lk i kompleks gmachów 
Stoi pusty, i ty lko  w  wycieczek okresie 
Za ludnia ją  się gmachy, i w idać ruch w  lesie.
Gmachy owe, wzniesione dla eksportu ludzi.
Obóz E m igracyjny-sm utnv refleks budzi

Czasów, gdy w  obce kra je, poszukując pracy, 
W  w ie lk ich  masach za morze p łynę li Polacy, 
Dziś nie ma emigracji, i  obóz wspaniały 
M ógł by un iw ersyte t pomieścić tu cały.
D la  podniesienia bowiem  autorytetu 
N auki polskiej b rak nam uniwersytetu 
W  tej pom orskiej kra in ie , k tó ra  długie lata 
P rzebywała pod w p ływ em  niemieckiego świata, 
I  przechodziła ciężkie moralne katusze,
G dy N iem cy chcie li zatruć sumienie i duszę.
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Więc, choć p rusk ie  opraw cy i  m oskiew skie  k ą ty  
W ygnały nazwę P o ls k i ju ż  p rze d  w ie lu  la ty , 
Zhociaż k a r  n ie  szczędzono, chociaż szkolne m ury  
N arzuca ły m łodości fa łs z u  cień p on u ry ,
Nie z łam ano nas n igdy , i  ję z y k  w y k lę ty  
Staw ał się coraz droższy, coraz b a rd z ie j św ięty-..

A ż  p rzysz ła  w ie lk a  ch w ila , g d y  p o lsk ie  o rlę ta  
S k ru s z y ły  na swą duszę nałożone pęta  
I  o z n a jm iły  g łośno, że próżne m ozoły,
G dyż nie chcą d łu ż e j chodzić do m osk iew sk ie j szko ły. 
G im n a z ja  s ta ły  pustką . Pow szechny s tre jk  szko lny  
P o ru s z y ł c a ły  n a ród  ja k o  odruch w o lny ,
A  M oskw a u s tąp iła  p rze d  d z ie c i k ru c ja tą ,
A b y  nie być podobną W rześn i p ru s k im  ka tom .

Ten w artość  p o ls k ie j szko ły  w yrozum ieć  zdoła. 
Kogo p ruska  chow a ła  lub moskiezuska szko ła , 
jd y ż  n ie  znane są d z is ia j uczucia narodu,
Które każdy ro z w ija ł sk ryc ie  ju ż  za m łodu,
Aby z duszy sw e j tw ie rdzę  uczyn ić  u k ry tą , 
Niew idoczną nazew nątrz , ale n iezdobytą  . . .

P ro jekt nowej wszechnicy z zapałem w ita ło  
Społeczeństwo, lecz Toruń chciał by siłę całą 
Pomorza zogniskować w  Kopern ika  grodzie. 
Bydgoszcz chciała by temu stanąć na przeszkodzie, 
G dyż jako miasto w ie lk ie  oraz przemysłowe, 
Chciała by objąć również życie umysłowe,
Lecz ja myślę, że G dynia spory te pogodzi, 
U n iw ersyte t bowiem zapewne się zrodzi,
Jako pom nik, wzniesiony w  tej żywej postaci 
Na pam iątkę w ieczystą w ytęp ionych braci,
Jako ludów  lech ickich zza grobu wołanie,
B y jedność jak  najszczerszą tw o rz y li Słowianie. 
B y zaś głos ten nie został wołaniem  w  pustyni, 
Nad tym  musi pracować wyższa szkoła w  Gdyni. 
Tutaj m łodzież słowiańska z zapałem wysłucha, 
Co zdawna w ia tr od morza szepce nam do ucha;
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Tutaj, p rzy tej o tw arte j na cały św iat bramie, 
Zrodzą się w ie lk ie  myśli, k tó rych  wróg nie złamie; 
Stąd w yjdz ie  odrodzenie, — pracy dyscyplina 
W ychow a ofiarnego czynem Słowianina,
Gdyż to morze Wenedów, św iadek śm ierci ludów, 
W zyw a do czynów w ie lk ich  i twórczości cudów \ . . .

O m o rz e ! coś w id z ia ło  z f a l  srebrzystych  szczytów  
M ordow an ie  lech ick ich  b ra tn ich  O bodrytów  ! . .  .ł 
M o rze ! k tó rego  w ie lk ie  p rzepaściste  w ody  
W id z ia ły , ja k  g in ę ły  Wenedów n a r o d y ! . . .

O  m orze dz ie lnych  R ug ian , S w ię tow ida  d z ie c i!  
P rastare , p ra s ło w iań sk ie  od daw nych stu lec i,
K tó rego  w ie rne  fa le  o m yw a ły  m iasta  
P om orsk ie , zw o jow ane  p rzez  p o to m kó w  P ia s ta  ! . , .  
O m orze S zu ię tope łków !  kaszubskich w łod a rzy , 
K tó ry c h  duch w  u jśc iu  W is ły  s to i w c iąż  na s traży ,

Jako w idm o dz ie jow e , co sum ien iom  gada,
Że G dańsk n iem ieck im  zo s ła ł zb rodn ią  lis to p a d a !  
M o rz e ! w tó rn ie  zdobyte Ja g ie llon ó w  d łon ią ,

Łączącą O r ła  P o ls k i z lite w ską  P o g o n ią ! . , ,
M o rz e ! gdzie  po ra z  trz e c i o jczys ta  bandera  

Z w yc ięska  w raca  razem  z w o jska m i H a lle ra  !  . . .
O  morze nasze !  razem  z P o lską  w yzw o lon e !

Zawsze i  wszędzie bądź nam w ieczn ie  pochw a lone !  
W ie lk im  głosem  sum ien ia , k tó ry  się rozszerzy

N a  ca łą  Polskę z m orza fa lis ty c h
[w y b rz e ż y ;

P racą  i  m yślą  tw ó rczą , k tó ra  się
[ p rz y c z y n i

D o  w ycho w an ia  w o li w ie lk im  cudem
/  G d y n i;

W reszcie p racą  o fia rn ą  d la  po lsk iego
[p a ń s tw a

Z  m yślą  o w ie lk ie j m is j i  całego
[ S ło w ia ńs tw a  . . ,  

M orze  naszych p ra o jc ó w ! tw o je
[w o d y  czyste  

D z is ia j nam rów n ież  d rog ie  ja k  ła n y
[ o jczyste  !  . ..
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ORŁOWO MORSKIE.

Prócz dzie lnic w ym ienionych G dynia w  sobie mieści 
K ilk a  z nią połączonych niedawno przedmieści, 
K tóre  Rada M in is tró w  do kom isariatu 
Gdyńskiego przy łączy ła  z M orskiego powiatu. 
Przede w szystkim  włączono teren dawnej gminy 
O rłow skie j aż do rzeczki granicznej Sweliny.

W  ten sposób z Sopotami G dynia dziś graniczy, 
Tworząc odcinek miasta w ielce m alowniczy.
Od północy Redłowska Kępa morenowa 
Strom ym  wzgórzem zamyka tereny O rłow a

A  pod kępą w  w ąziu tk ie j, g łębokiej dolin ie  
Ze wzgórza pojezierza rzeka Kacza p łyn ie  
I, spadając gw ałtow nie z jeziernej w yżyny, 
Porusza siłą spadku starożytne m łyny,
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K tóre  tuta j w  X V I w ieku już istn ia ły, 
Tworząc małą osadę, tak zwany K ack M a ły .

Z tam tych czasów pozostał kośció ł bardzo stary, 
Zbudowany dla N iem ców lu terańskie j w ia ry . 
Obok stoją na wzgórzu budow le fo lw arku  
Oraz zamek ryce rsk i wśród gęstego parku.

Na pensjonat k u p ili dw ór nauczyciele,
F o lw a rk  zaś rozsprzedano ludziom  na parcele, 
Lecz pow sta ły osady bardzo smutnej s ław y: 
Jedna, znana pod nazwą „D rew nianej W arszaw y“ 
A  drugą, w  oko licy  rozsław ioną też tem 
Budowaniem bud marnych, zwano „Budapesztem“



Do najpiękniejszych w  Polsce słusznie się zalicza 
Strom ych brzegów nad morzem lin ia  malownicza, 
A  szczególniej urocze nadmorskie ustępy 
Od Sopockiego parku do Redłowskiej kępy.
Ląd tw o rzy  płaskowzgórze, a teren wyznacza 
Z 'jednej strony Swelina, z drugiej — bystra Kacza,

Po środku 'zaś terenu -— gęsto zadrzewiony 
S tary park aż do morza dochodzi z tej strony. 
Granicę parku tw o rzy  potok mały, szybki 
Kolib ianka, gdyż park  ten — to fo lw a rk  K o libk i, 
K tó ry  niegdyś stanow ił własność kró la  Jana.
Tu kąpała się k ró la  żona ubóstwiana 
M arysieńka, i dotąd w  parku tym  istnieje 
Gdzieś grota M a rys ieńk i i  k ró la  aleje.
Tutaj zaraz p rzy  szosie obok parku ściany 
Samotnie stoi m a ły kośció ł murowany.
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W spomniane płaskowzgórze zakańcza brzeg stromy. 
Na płaskowzgórzu stoją nowoczesne domy,
W ille  i pałacyki, w  k tó rych  św iat bogaty 
Najlepsze b lisko morza znajdzie pensjonaty:
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Tuż pod kępą Redłowską, b lisko  ujścia Kaczy, 
P rzy tu lił się do wzgórza przysió łek rybaczy,

Gdzie gospoda A d le ra  była  w okó ł znana
Pod nazwą „A d le rsho rs t'u ". Zamiast tego miana,
Co znaczy O rle gniazdo, mówiono „O rło w o “ ,
Gdyż spolszczyć chciała ludność cudzoziemskie słowo. 
Ten w yraz się podobał, i  z takie j p rzyczyny 
Stał się on ofic ja lną nazwą całej gminy.
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Bliże j G dyni na zboczu kępy położony 
Stoi „Dom  K uracy jny " ku morzu zwrócony.

M a on sale obszerne i duże tarasy 
Z w idokam i na morze. W zgórz Redłowskich lasy 
Dają tło  romantyczne i obraz jedyny 
Połączenia cech morza i górskiej kra iny.

W  da li w idać okręty: pewna część ich zmierza 
Na południe do portów  gdańskiego pobrzeża, 
K tóre  płaskie i n iskie  oglądać pozwala 
Dobrze znane sy lw e tk i gmachów gdańskich zdała, 
A le  większość okrę tów  od p rzy lądka Helu 
Zdąża prosto na zachód do innego celu,
P łyną tędy do Gdyni, chociaż jej z O rłowa 
N ie w idać, gdyż w  całości za kępą się chowa.



Zaznaczyć jednak trzeba, że O rłow a strona 
M orsk ie j kom unikac ji nie jest pozbawiona, 
Gdyż został zbudowany p iękny pomost d ług i 
Jako przystań orłow ska d la morskiej żeglugi...

Podczas w ich rów  ze wschodu rozhukane fale 
Brzegi kępy Redłow skie j podm ywają stale, 
Drzewa zaś tam rosnące falam i podmyte 
Tw orzą obrazy dziwne i niesamowite, 
Sterczą bowiem korzenie ja k  węże skłębione 
W ysunięte na zewnątrz, z ziem i obnażone. 
Pozbawione podpory, zaw isłe w  przestrzeni 
Trzym ają się czas jakiś resztkam i korzeni 
W ie lk ie  drzewa na zboczach, ale nie u trzym a 
Słaby korzeń ciężaru leśnego olbrzyma, 

K tó ry  z tak ich  opałów nie w yjdz ie  już żyw y,
Gdyż obalą go w ich rów  silniejsze poryw y.



U stóp w ysokich  brzegów, niszczonych przez w ody 
Leżą zwaliska głazów.

Zniszczyć tej przeszkody 
N ie mogą fa l a ta k i. , ,  P iaski, szare g liny  
W chłonęła  woda m o rs k a ... Zostały ru iny  
Głazów, k tórych  bezwładne lecz w ierne zastępy, 
Ciałem swym bron ią  brzegów macierzystej kępy, 
Jak łamacze fa l łam ią pęd bałwanów w  porcie, 
A lb o  lew, p ilnu jący granicy w  Belforcie,
Czerpiąc zaś porównanie z w a lk  hiszpaiiskich żaru, 
Można rzec, że się bronią jak  lw y  A lkazaru.
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Lubię patrzeć na młodej n iew iasty zajęcia 
K oło  pierworodnego swojego dziecięcia 
G dy dumnie bąka swego wozi ulicam i,
Z kok ie te rią  ozdabia koszulk i wstążkami, 
Ciągle jest nim  zajęta, często zatroskana, 
Szyje masę sukienek dla takiego pana 
I  w iecznie tą osobą zajmuje publikę, 
Dumna jakby  odkry ła  nową Am erykę.

Lubię  patrzeć, jak życie pierwsze k ro k i stawi. 
N iewiadom o, czy trudzi, czy się ty lko  bawi.
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Tak dzieci, k tó re  wszystkie naprężają s iły  
D la zabawy i sportu. W ys iłek  ten m iły  
Jest ich ciałom wysm ukłym , giętkim , jakby czuły, 
Ze w  ten sposób rozw iną na przyszłość m uskuły, 
Z k tó rym i połączywszy in te llek t i  wolę,
Dadzą sobie już radę na tym  łez padole.

Lubię tęgich chłopaków, co, choć bardzo m łode, 
Dorosłych posiadają s iły  i urodę.
Do różańca i  tańca tak i chłopiec hoży ! . . .
N ieraz biednym rodzicom kłopotów  przysporzy, 
Lecz, gdy ta k i chłopczyna w  zapasach zwycięża 
I  obali na ziemię dojrzałego męża,
To św iat ca ły przyklaśnie i honory czyni.

To wszystko przypom ina dzieje naszej G dyni, 
K tó ra  by ła  z początku, jak to dziecię lube,
Z którego m atka-Połska czerpała swą chlubę, 
Ozdabiając w illa m i jej Kam ienną Górę,
Jak niew iasta wstążkam i p ierworodną córę,

Lecz port — dziecię pow oli rozw ija  swe kości, 
B y podołać zadaniom najbliższej przyszłości,
G dy całą Słowiańszczyznę obsługiwać będzie, 
Jako handlu morskiego najlepsze narzędzie.



I tak rośnie, jak  m łodzian, co mężów obala;
Rośnie szybko, jak  morza wzrastająca fala,
I  wyciąga swe m acki w  poprzek A tlan tyku ,
Czując się pierwszym  portem na całym B a łtyku  ! . , .

Lubię G dyn ię : jej życie pracowite, gwarne;
Lubię jej zapał szczery, po ryw y ofiarne;
Lubię jej m yśl zaborczą, dążenia do sławy, 
W reszcie — wesołość G dyn i i  chęć do zabawy. 
Lubię wszystkie te cechy m łodości i  siły,
K tó re  tuta j nad morzem Gdynię w yróżn iły .

Tuta j wszystko posiada jakiś u rok świeży. 
Chociaż h istoria  wiąże, tradyc ja  nie cięży;
Tutaj mocniej i  szybciej serce polskie b ije :
Jeśli pędzi samochód, to na łeb, na szyję, 
Zdum iony zaś po lic jant wozu nie zatrzyma,
Gdyż mu mignie dygnitarz jakiś przed oczyma, 
A lbo, co mu się zresztą dużo częściej zdarza, 
M ign ie  śliczna tw arzyczka, jak  święta z ołtarza, 
G dyż tu  w ciąż człek zdum iony zapytuje szczerze: 
— Skąd się ty le , u licha, p ięknych kobiet b ierze?
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I f ja k a  ro zm a ito ść !... Jak i w ybó r tw a rzy !
W edług wszelkich wymagań gatunku i p la ż y !
G dy różowa blondyna, to na pewno Zocha,
Co Pana Tadeusza zawsze mocno kocha, 
Przyjechała zaś z dziećmi z przepisu lekarza, 
G dyż dobrze ma im zrobić morze oraz p la ża . . .
I  mamie dobrze zrob i ta doktora ra d a !. .
Inny  znów typ  na plaży — to brunetka blada,
Jak człow iek, k tó ry  boso depce srogą ż m iję ...
A lbo  ło tr, gdy kat w kłada mu stryczek na szyję ! . .
Inne ty p y  pośredn ie : nie tak idy lliczne
Jak pani Soplicowa, i nie demoniczne
Jak ten w am pir p lażowy, lecz wszystkie — układne,
Śliczne, prześliczne, boskie—lub co najmniej ładne...

Jest w ie lka  rozmaitość o d m ia n !... Całe gamy 
W dzięków, wtłoczone z trudem  w  wąskie plaży ramy!...

M ężczyźni — to rycerskie  nowe pokolenie \ . . .

To legion młodych, k tó ry  zawsze jest tu w  cenie: 
O ficerzy lo tn icy , posły, dyplomacja,
Dygnitarze państwowi, endecja, sanacja.



Cała Polska nad morzem cieszy się i p ływ a,
Gdyż najlepsza tu wszystkich łączy kom ityw a. 
U jm ując cały obraz w  odpowiedniej mowie, 
Można rzec, że się bawią, jak  m łodzi bogowie ! , . .

K iedy  Polska przyjezdna baw i się i śmieje, 
Popatrzm y teraz na to, co się w  porcie d z ie je ! 
Tam w re szalona praca jak gdyby w  m row isku! 
S tatk i przeładowują w śród w rzaw y i śc isku ! 
Napotkać można różne rasy i narody,
K tó re  ściąga interes na B a łtyku  wody.
Przede wszystkim  nasz w ęg ie lw ca łym św iec ie  słyn ie 
I  stąd do różnych k ra jó w  okrętam i p łyn ie.
Od głównej m agistra li na molo W ęglowe 
Prowadzą bardzo liczne to ry  kolejowe,
Na k tó rych  coraz inny  pociąg wysunięty 
Ładuje polski węgiel na m orskie okręty. 
Ładowanie na statk i idzie na wyścigi,
Gdyż ciężką pracę ową w ykonu ją  dźwigi.
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Z nich najw iększy, specjalny, w yw ro tn icą  zwany, 
Podnosi w  górę ca ły wagon ładowany

I przenosi nad okręt, gdzie wagon w yw raca,
Sypiąc węgiel do środka, przez co pracę skraca.

Ta przestrzeń W ęglowego molo jest oddana 
Firm om , co noszą jakieś barbarzyńskie miana, 
Kaleczące nasz język straszliw ym  sposobem,
Na p rzyk ła d  : „Skarbopolem ” albo „Polskarobem ” .
Są to w ie lk ie , bogate spółk i eksportowe,
Założone przez śląskie koncerny węglowe,
Gdzie „P o lskarob" ma węgiel śląskiego koncernu 
„R oburu" a „S karbopo l" firm y  „Skarboferm u" . . .
Prócz tych, brzm iących cudacznie, są jeszcze, jak  słyszę, 
F irm y  „Progress", „E lib o r” i  niem iecka „G iesche” .

p-



*

Równolegle z W ęglow ym  naprzeciw  w ybrzeży 
O ksywskie j Kępy molo Pasażerskie leży,
Na k tó rym  zbudowano M o rsk i dworzec nowy.

Gmach^piękny, now ożytny i parop ię trow y 
W ita  zaraz przy wjeździe gości z zagranicy, 
Świadcząc dobrze o stylu nadmorskiej stolicy. 
W szystkie  s ta tk i handlowe obok dworca płyną, 
Zanim  do W ewnętrznego portu  gdzie zawiną.
Z poczekalni dworcow ej obserwować można,
Jak odbywa się w  porcie ta jazda ostrożna 
Pod k ie runkiem  p ilo tów . Przez kanał w e jśc iow y 
Z morza tuta j przybyw a okrę t coraz now y
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N ajp ie rw  do awanportu, gdzie kamienne bok i 
F a l łamaczy odcięły część Gdańskiej zatoki. 
Stąd w idać port wojenny i piękne koszary 
M a ryn a rk i wojennej oraz kośció ł stary 
Na w yżyn ie  O ksywskie j, pod którą  na fa li 
Stoją szare wojenne okrę ty  w  oddali.

Jeszcze F ry d e ry k  W ie lk i, grabieżca Pomorza, 
W skazał, jakie  znaczenie ma dostęp do morza, 
Tw ierdząc, że ujściem W is ły  zawładnąć wystarczy,
B y zniszczyć cały polsk i ustrój gospodarczy,
Gdyż ten, k to  rządzi w  Gdańsku, zdaniem jego, p raw ie  
W iększą ma władzę w  Polsce n iż li k ró l w  W arszawie. 
W  tych czasach jeszcze w  świecie ko le i nie znano,

I  ca ły polski eksport szedł drogą w iślaną
Przez Gdańsk, k tó ry  w  tym  czasie dostojeństwem syty
D ochowyw ał w ierności Rzeczypospolitej,
W  czasie bowiem upadku Polski i  rozb ioru 
Gdańszczanie da li p rzyk ład  mężnego oporu.
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Jednak po w ie lk ie j wojn ie, ja k  z faktów  w yn ika , 
Stała się wrogą Polsce gdańska po lityka ,
G dy w  czasie w o jny w  porcie trudności nam czyni. 
W tedy sejm nasz uchw alił zbudować port w  Gdyni.

■-------------------- -— ---------55» ---------

Nowych portów  budowa dziś do tego zmierza, 
A b y  sztucznie pow iększyć rozm iary  nabrzeża, 
Budują przeto groble na morza obszarze,
Tak zwane mola, które  występują w  parze,
Gdyż dw ie groble, ujęte w  betonu opokę,
Tw orzą basen obszerny jak  sztuczną zatokę.
W  basenach stają s ta tk i a na mola brzegu 
Stoją sk łady obszerne i dźw ig i w  szeregu.

M a Zew nętrzny port gdyński cztery mola n o w e : 
Pasażerskie, W ęglowe, Rybackie — gotowe, 
Czwarte zaś Południowe w prost Kościuszki skweru 
Będzie pięknym  bulwarem  i miejscem spaceru, 
Tworząc sobą zarazem południowe boki 
Basenu Prezydenta, tej sztucznej zatoki.
Otóż cztery te mola m orskich wód tereny 
Zm ien iły  na trzy  duże, głębokie baseny: 
W ęglow y, P ołudn iow y oraz Prezydenta.
Tak całość Zewnętrznego portu  jest ujęta.



Tu do południowego mola p rzy tu lony 
P ort Y acht-k lubu ma wejście z południow ej strony 
Osobne, aby łodzie i yachty sportowe 
O m ija ły  obszerne tereny portowe.
G dyński Yacht-k lub, prześlicznie tuta j położony 
Da sportowcom przy tu łek  i morskie salony,
Gdzie można przeprowadzać sportów  wodnych tezy,
Urządzając regaty i inne imprezy.

Jako  ro w e r na lądz ie  szybko p rzestrzeń  m ie rzy , 
Tak po w odzie  m kn ie  k a ja k , p rz y ja c ie l m łodz ieży. 
S rebrną  n ic ią  po to ków  po p o ls k ie j n iz in ie  
Razem  z p tac tw em  na w iosnę ku  pó łno cy  p łyn ie . 
C hociaż rzeczka ko łu je  i  za k rę ty  czyn i,
Jednak go dop row adz i napewno do G dyn i,
G dyż j e j  w ody, lądow e p rz e b ija ją c  łoża, 
S pragn ione  łakn ą  ró w n ie ż  i  W is ły  i  m orza.

Po sza re j W is ły  f a l i  p ły n ą  ju ż  g rom adą  
U fne, że się tu z żadną n ie  spo tka ją  zdradą, 
Jednak p rą d y  na rzece rw ą  le kk ie  k a ja k i 
I  w  zaw ro tne  je  c iągną  nu rtów  zd radnych  szlaki, 
Lecz k a ja k , ja k  ostrogą  p chn ię ty  w ios ła  s iłą , 
O m ija  zdradne m ie jsca, grożące m og iłą .
F a lo , W iś lana  fa lo ;  zostaw  je , nieboże,
P rzec ież  tam  czeka na nie nasze po lsk ie  morze.

H a rm o n ijn y c h  uderzeń p łyn ą ca  kaskada
R az po ra z  w zgórzem  s ło n e j w ody na nie spada,
A le  dziób w ysunąw szy, k a ja k  nasz ja k  żyw y  
Skacze na śn ieżno -b ia łe  f a l i  m o rs k ie j g rzyw y ,
Zawsze przodem  zw rócony, n ie  ustąp i k ro k u  
I  n ie  da się p rze w ró c ić  uderzeniem  z boku ,
C hoc iaż  fa la  fa łs z y w a , za w ro tn ie  skacząca  
P odrzuca  go z ło ś liw ie  w ś ró d  b lasków  i  słońca.

Z w y k ły  k a ja k  je s t le k k i, n ie w ie lk i i  ta n i,
N ie  w ym aga  d la  siebie specja lnych  p rzys ta n i,
.Łatw o nosić go m ożna i  w yc iąg ać  z w ody,
Lecz je s t  bardzo w y w ro tn y . W  raz ie  niepogody,
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G dy w ia tr  s i ln ie j fa łd u je  słone m orza  tonie, 

K ażda  fa la  g w a łto w n a  ła tw o  go poch łon ie .

Co innego y a ch t m orsk i, ten ta k  zbudowany,

Że n ie  m ogą go m orsk ie  przezurócić b a łw a n y : 

D no  je g o  ma po środku  w ypuk łość  w  tu ło w iu  

B ardzo  znaczną, za laną  balastem  z o łow iu . 

P rzez to środek c iężkośc i n isko  się zn a jd u je  

I  s ta łą  rów now agę ya ch tu  g w a ra n tu je .

Yacht w ysm u k ły , rasow y p rzy  p ię k n e j pogodzie  

Jako  rum ak po stepie, ta k  sunie po w odz ie , 

K ie ro w a n y  p rzez zm ianę po łożen ia  ż a g li 

D o k ie ru n ku  pow iew u, one szybkość p on ag li 

A lb o  zm n ie jszy  do w o li, p o c h y li się godnie  

I, za w raca jąc  luk ie m  szerokim  łagodn ie  

S łucha  rę k i yach tm ana  ja k  koń Bedu ina  

A lb o  swego k ie ro w cy  p ię kna  lim uzyna .

W  basenie Połudn iow ym  p rzy  nadbrzeżnym murze 
W ydzie lono  ścianami dwa porty  n ieduże :
Jeden z nich mieści k u try  i  rybackie  łodzie ;
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Drugi mieści dok mały, p ływ a jący w  wodzie.
Dok należy do „S toczni G dyńsk ie j“ . Zaraz z frontu  
W idać okręt, oddany tuta j do remontu.



A  na molo Rybackim  stoją tuż nad drogą 
B udynk i „C h łodn i R ybnej“ z ko le i odnogą. 
Zimą tuta j w idzim y istne oblężenie:
Chociaż składy zajmują obszerne przestrzenie, 
Lecz zapchane pakami od dołu do góry 
Hale, gdzie wciąż panują zim tem peratury.

I I

Wspomniana Chłodnia Rybna tow ar przechowuje 
Na prawach wolnych portów , na składy przyjm uje 
Bez cła wwozu : stąd każdy załadować może 
T ow ar na statek, aby skierować przez morze 
Za granicę, w ięc wzrasta ruch z takie j przyczyny. 
P rzy mnie ładunek śledzi aż do Palestyny 
W ysy ła ł jakiś kupiec bogaty z W arszawy

Na statku greckim, k tó ry  podją ł się tej sprawy. 
Obok hal Chłodni Rybnej dw ie spółk i handlowe 
„M o p o l“ i  „M ew a" mają swe składy śledziowe. 
Po drugiej stronie mola urządzeń rząd długi 
T w orzy  przystań „W is tu li“ i  „Polskie j Żeglugi“ .
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W  dzis ie jszych  czasach szosy i  szybkie ko le je  

P o de rw a ły  d róg  w odnych dawne p rz y w ile je , 

Jednak ko m u n ika c ja  rzeczna ja k o  tan ia  

I  p rzy je m n a  w c iąż  jeszcze  spełn ia  swe zadania , 

W ięc pod róż pożyteczną, zd row ą  i  c iekaw ą  

M ożna odbyć pom iędzy G dyn ią  i  W arszawą  

S ta tk a m i w iś la n y m i. Jadąc ze s to licy ,

M ożna w idz ieć  n ie w ie lk ie  w zgórza  oko licy , 

K tó re  c iągną  się dwom a pasam i. O d k ry ta  

N is k a  p rzestrzeń  dawnego P ra -W is ły  k o ry ta  

Z a w a rta  w  d y lu w ia ln e j obszerne j d o lin ie ,

Ł ą c z y  się z d rugą jeszcze za raz p rz y  M o d lin ie  

P rze rzu ca ją c  swe n u rty  od  brzegu do brzegu, 

D z is ie jsza  W is ła  b łą d z i w  n iespoko jnym  biegu

W  daw nym  w ie lk im  ko ryc ie , a g d y  się w ynu rza  

1 rośn ie  zda ła  w id o k  p rzybrzeżnego wzgórza,

Jes t to dowód, że wstęga przez W isłę  w y ry ta  

P rz y b liż a  się do brzegów  dawnego k o ry ta  ;
Jeże li zaś brzeg s trom y zas łan ia  w id o k i,

Jasne w tedy, że są to ju ż  P ra -W is ły  boki.

N a  ta k im  w zn io s łym  brzegu, Tum ską G órą  z w a n y m , 
L eży  P łock , g ró d  p ra s ta ry  z w ie lk im  m urow anym  

Tum em -katedrą , k tó ra  w  m urach sw ych zaw ie ra  

Z w ło k i w ie lk ie g o  P ias ta , k ró la  bohatera,
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Co s w ó j żyw o t ry c e rs k i dum ny, n iespoko jny  
Z a p e łn ił p rzez  szczęśliwe i  zw ycięskie  w o jn y :
O n zg o to w a ł Psie Pole w  zw yc ięsk im  oporze  
I  z h o łd o w a ł d la  P o ls k i Szczecińskie  Pom orze.

Z m ien ia  się je d n a k  obraz, k ied y  W is ła  zm ie rza  
N a pó łnoc i  p rze b ija  w a ły  po jez ie rza ,
P o rzuca jąc  dolinę d y lu w ia ln e j rzek i.
Pas n iz in  b iegnie d a le j na zachód da lek i,
Lecz W is ła  zdradza d aw ne j P ra -W is ły  obszary, 
W ciska się m iędzy w zgórza  p rzez  obszerne ja r y ,  
W śród brzegów  m a low n iczych  toczy sw oje  w ody, 
O m yw a jąc  p ra s ta re  nad w iś lań sk ie  g rody.





*

*  *

P ort W ew nętrzny — to kanał głęboko wkopany 
W  torfow iska  przybrzeżne. Betonowe ściany 
W iodą z tego kanału w  poprzeczne tereny, 
Stanowiące dotychczas dwa duże baseny,
W  k tó rych  stają przyjezdne okrę ty  handlowe.
Na nabrzeżach basenów mamy składy nowe 
Rozmaitych przedsiębiorstw  obcych i kra jowych: 
Przemysłowych, handlowych oraz transportowych. 
Ze składów w ie lk ie j „C h łodn i“  tow ar zamrożony 
Ładują dźwigi: masło, jaja i bekony,

:

K tóre  wożą do A ng lii, gdzie tow ar nasz znany 
I  jako dużo tańszy jest w prost rozryw any.
Z ogromnych składów cukru, „C ukroportem ” zwanych, 
Ładują tow ar s łodki w  b ia łych workach ln ianych
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Z silnym  zgrzytem ze statku w ie lk i dźwig po ryw a  
Nieznośnie hałaśliwe stare żelaziwa.
W szędzie praca, ruch, k rzyk i, gdy statków szeregi 
W yładow ują  różne tow ary na brzegi 
Z pomocą w ie lk ich  maszyn, gdyż obok hangarów 
Stoją wszędzie stalowe szkie lety dźwigarów,

K tó rych  długie ram iona z czeluści pokładów 
Przenoszą w ie lk ie  pak i do sąsiednich sk ła d ów .. ► 
Egzotyzm połudn iow y w  naszej chłodnej sferze 
Reprezentuje piękne Indy jsk ie  nabrzeże,
Na k tó rym  stoi ryżu  o lbrzym ia „Łuszczarn ia ”



Obok niej spółk i „U n io n " duża „O le ja rn ia ” .

Do Łuszczarni okrę ty  z indy jsk ich  w ybrzeży 
Przywożą co czas jakiś ryżu  zapas świeży.
Załogi owych statków  w ielce egzotyczne 
Przyciągają ciekawych rzesze bardzo liczne,
K tó re  z dumą stw ierdzają i z w ie lk im  zapałem, 
Że G dynia połączyła nas ze światem całym.
W  basenie Piłsudskiego w ykańczają now y 
E lew ator na zboże, gdy będzie gotowy,
To handel zbożem polskim , z którego Gdańsk słynie, 
Napewno się skieru je  obecnie przez Gdynię.

Tak było  z drzewem polskim , które  długie w iek i 
P łynęło drogą przez Gdańsk na zachód daleki,



Lecz przed paroma la ty  ten monopol miasta 
Gdańska zniknął, gdyż w  G dyn i eksport d rzew ny wzrasta.

P rzy  O ksyw skim  wybrzeżu tam, gdzie jest Obiuże, 
Spółka „Paged” ma place oraz składy duże 
Z dobrze wyposażonym i  obszernym portem,
Bo firm a ta zajmuje się drzewa eksportem,

A  ponieważ zatrudnia ludzi bardzo w ielu,
W ięc korzyść pracow n ików  swych mając na celu, 
D yrek to r, niegdyś sławny w olności bojowiec, 
W spó łpracow nik M arsza łka, dziś dz ie lny handlowiec, 

B y polepszyć b y t licznych rzeszy pracowniczych, 
W ys ta w ił cały kompleks domów robotniczych.



Oto sk łady „Paged’u ” ! . . .  N ik t się nie spodziewa, 
Że w  G dyn i się znajdują tak ie  masy d rze w a !, .  .

----------------------------------ragp----- -------------------------

Port jest państwa własnością, adm inistrow any 
Przez U rząd M o rsk i w  G dyni, ale wszelkie zmiany
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K ilkanaście  la t trw a ła  ta o lb rzym ia  praca,
K tó ra  w  b ilansie polskim  dobrze się opłaca,
Gdyż port jeszcze w  budowie i zupełnie now y 
Na odcinku ba łtyck im  w zią ł rekord  św iatowy, 
O broty bowiem jego w  m ilionów  ton w  wadze 
B y ły  w iększe niż w  Gdańsku oraz w  Kopenhadze. 
Do zwiększenia obrotu jeszcze się p rzyczyn i 
„W o lna  stre fa" niedawno wprowadzona w  G dyn i 
W  ten sposób, że część portu  by ła  w ydzie lona 
I  w ysokim  parkanem  z s ia tk i odgrodzona.

I  p lany inw estyc ji wszelkiego pomysłu 
Zatw ierdza M in is te rs tw o Handlu i Przemysłu, 
K tó re  asygnowało w ie lk ie  kap ita ły,
A b y  Polsce zapewnić dostęp na św iat cały.

I  M in iste rstw o Skarbu rów nież udział bierze 
W  rozbudowie, co gdyńskie wzbogaca wybrzeże, 
G dyż w  pobliżu basenów portu  W ewnętrznego 
W ykańcza gmach w spania ły U rzędu Celnego. 
Gmach ten p rzy  Rotterdam skiej wzniesiony u licy  
Jest p raw dziw ą ozdobą portowej dz ie ln icy.
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Jest to baszen w ewnętrzny, m ianow icie D rug i 
M in is tra  Kw iatkowskiego, którego zasługi 
P rzy  rozbudow ie portu  w  ten sposób uznano,
Iż nazwisko M in is tra  basen ten przezwano, 
Podobnie jak ochrzczono P ierw szy basen mianem 
M arszałka Piłsudskiego, w  Polsce ukochanym,

W  W olne j S trefie now iu tk ich  k ilk a  wzdłuż w ybrzeży 
O lbrzym ich magazynów nad basenem leży.
Każdy ćw ierć k ilom etra długi, a szeroki 
T ak , że pięćdziesiąt m etrów liczą jego boki.

Oglądałem z nich jeden. B y ł on w tedy pełny 
Z łożonych tam  na składzie w ie lk ich  mas bawełny: 
Całe góry w ysokie  bali bawełnianych,
Żelaznym i wstęgami mocno skrępowanych 
Czeka kupca, a w  razie do Polski wysłania 
Cło tu p łaci się w  miarę zapotrzebowania.

•nm-
W  -*p
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Ruch pasażerski również znaczenia nabiera. 
Dzisiaj w ozi Polaków  ojczysta bandera:
Z pięknego dworca G dyn i jak  by w  św iat zaklę ty 
Siada Polak na własne wspaniałe okrę ty.
N ie potrzebuje teraz już niem ieckiej łaski,
Gdyż wozi go wygodnie „Kościuszko", „P u ła sk i” , 
Oprócz tego przepływ a oceanu to ry  
M otorow iec „P iłsudsk i" i drug i „B a to ry "

W ięc w  polskim  otoczeniu w  swojskie j atmosferze 
Polak am erykańskie osiąga wybrzeże,
Gdzie m iliony  serc bratnich, spragnionych nowości, 
W ita ją  nasze s ta tk i i  p rzyjezdnych gości.

W  czasach n ie w o li b ra c i naszych m ilio n y  

W yje żdża ły  za chlebem w  rozm a ite  s tron y , 

A  S ta n y  Z jednoczone d la  naszych rodaków  

S ta ły  się ja k  by d rugą  o jczyzną  P o la kó w , 
W olną, gdyż P u łaskiego  i  K o śc iuszk i c ien ie  

O to czy ły  opieką  p rzysz łe  poko len ie .



Ono, g d y  zbaw cze j w o jn y  n a s ta ł p ow iew  św ieży,
N a  zew Paderew skiego z odsieczą m ac ie rzy  
P rzyb y ło , w ie rząc  św ięcie, że s łowo W ilsona  
N a  g runc ie  E u ropy w ie lk ic h  d z ie ł dokona  
I  za p ła c i s to k ro tn ie  zac iągn ię te  d łu g i 
Z a  P u łask iego  o raz K ośc iuszk i za s łu g i 
I  za pracę po lsk iego  ch łopa ko lon is ty ,
Co kocha A m erykę  ja k  s w ó j k r a j  o jczys ty  
I  ja k  by dw ie  o jczyzny nosi w  sw oim  ło n ie , 
Tęskn iąc zawsze po sw oim  o jczys tym  zagonie.

A b y  nie zag inę ła  w ięź  ta  ku ltu ra ln a ,
P ow sta ła  w  Polsce L ig a  M o rska -K o lo n ia ln a ,
K tó ra  p ra gn ie  p od trzym ać ukochane hasła,
B y  łączność e m ig ran tów  z k ra je m  nie w y g a s ła :
A b y  w  życ iu  narodu i  p ań s tw ow e j p ra cy  
B ra li  u d z ia ł pośredn i zza m orza  rodacy,
Zakupu/ąc to w szystko , co tw o rz y  k r a j  s ta ry ,
I  śląc nam  w  zam ian  sw oje  zam orsk ie  tow ary .

Pozatem  L ig a  M orska  ma a m b ic ji cnotę,
B y  Polska pos iada ła  ko lon ie  i  f lo tę ,
D z ię k i k tó ry m  ro zw in ie  s tosunk i handlozue 
I  s tw o rzy  p ra cy  p o ls k ie j m oż liw o śc i nowe,
W  czasie bowiem  p o ko ju  na św iecie  zw ycięża  

» S praw ność  p ra c y  narodów  zam ias t w a lk  oręża,
A  Polska w yg rać  może tw ó rczych  p ra c  w yśc ig i,
J e ś li każdy z nas będzie cz łonk iem  M o rs k ie j L ig i.



N o w y  cm entarz O k s y w s k i św ieży  g rób  zaw ie ra  
Prezesa L ig i  M o rs k ie j O rlic za -D re sze ra ,
S ławnego genera ła , k tó ry  życ ie  całe  
P o św ię c ił sprawom  m orsk im  O jczyźn ie  na chwałę. 
Z g in ą ł śm ie rc ią  lo tn ika , s trzegąc m orską  stre fę , 
G dyż b y ł L ig i  prezesem i  lo tn ic tw a  szefem.
I  ja k  w a lc z y ł o Po lskę M orską  i  wybrzeże,
Tak po  ś m ie rc i tu  w  g rob ie  jeszcze  g ra n ic  strzeże.

----------:::: -------------

W  roku  tysiąc dziewięćset trzydziestym  i trzecim, 
K tó ry  portu  gdyńskiego b y ł dziesięcioleciem 
Na dzień 8-go grudnia zjechał Rząd i liczne 
Grono na poświęcenie portu  symboliczne.
Na ten term in  i  dworzec m orski wykończono,
I  m ia ł być poświęconym, a dostojne grono 
U św ie tn iło  odbycie radosnego święta.
G dy m in ister Zarzycki, Pana Prezydenta
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Reorezentując, przecią ł symboliczną w s tę ^  
Oddające gmach na chwałę kra ju  i potęgę,
G łośny ok rzyk  radosny obiegł brzeg b a łty c k i: 
N iech żyje Pan Prezydent Ignacy M o ś c ic k i! , . .  
N iech żyje Pan M arszałek Piłsudski!... N iech żyją!... 
I  spadają zasłony, które  ścianę kry ją ,
I  odkryw a ją  oczom nadmorskiego grodu 
Umieszczone popiersia dwóch wodzów narodu . . .

Obaj za la t m łodzieńczych — polscy bohaterzy 
Zw alcza li przemoc carską, w ięc naród im w ierzy. 
Pan Prezydent M ośc ick i rozs ław ił poza tern 
Polską m yśl i naukę szeroko przed światem,
Jako chemik genialny, którego odkrycia  
Powołują wciąż nowe dziedziny do życ ia ;
A  M arszałek P iłsudski oddał życie całe 
Spraw ie w a lk i o P o lskę ; On oręża chwałę 
Zdobył Polsce, zmęczonej, stuletnią niedolą 
I  p o tra fił ją natchnąć w ie lk ich  czynów wolą,
A b y  Polska zwycięska i. treścią bogata 
Mogła stać się nadzieją S łow iaństwa i  świata,
Że wszelkie światoburcze i krw iożercze p lany 
Załam ią się o puklerz w  Polsce hartowany.
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U m arł W ie lk i Marszałek, ale K ró la  - Ducha,
Jego m yśli i  wskazań cała Polska słucha,
A  p rzy  grobach kró lew skich  rozbrzm iewa przysięga, 
Że dzieło Jego życia — sława i potęga 
Polski nie zginą marnie, lecz wdzięczne narody 
Żyć będą dla O jczyzny wśród pracy i zgody.
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W  pam iętnym dniu obchodu dziesiątej rocznicy 
Istn ien ia  portu  G dyn i p rzy pięknej u licy  
Świętego Jana w  domu, skąd w idz ia ł przestworza 
M orskie  Żeromski, pisząc u tw ór „W ia tr  od m orza” , 
Poświęcono tablicę, k tó rą  dziennikarze 
Gdyńscy jako hołd prasy w znieśli temu w  darze, 
K tó ry  słusznie b y ł zwany sumieniem narodu,
A  k tó ry  przeczuł w ielkość nadmorskiego grodu.

On pierwszy, gdy wolności zaświeciła zorza, 
P rzew idzia ł w p ływ  zbaw ienny i znaczenie morza,



K tóre  świeże, potężne uczucia poruszy 
I  nową wolę czynu w y rw ie  z polskiej duszy. 
Czując niebezpieczeństwo, jakie  w  Polsce rośnie, 
P ierwszy w o ła ł na alarm, pisząc swe Przedwiośnie, 
K tóre  ty le  hałasu i  roznam iętnienia 
W niosło  w  życie narodu, budząc znów sumienia, 
B y szukały na przyszłość nowej, lepszej drogi, 
A b y  k ra j nasz uchronić od krw aw e j pożogi.
I  w ygra ł w tedy sprawę, gdyż w yśw ie tlił cienie, 
K tó re  obejm owały młode pokolenie,
I, osłabiając nerw y, odb iera ły d u ch a ...
Dzisiaj naród się jego ideałów  słucha 
I wznosi własne twórcze życie nad poziomy, 
Budując symboliczne piękne „szklane dom y” ! . . .

Tak im  domem jest G dynia — cud pracy i trudu, 
W zniesiona w ys iłkam i złączonego ludu,
Gdzie jasny duch poety czynem się ob jaw ił 
I gdyńskim  robotn ikom  w  pracy b łogos ław ił. . .

G dynio  w ie lk a ! . . .  poczęta jako marzeń tchnienie 
Tyś natchnień lite rack ich  u rze czyw is tn ie n ie !...
W  skupieniu podziw iam y swym jestestwem całym 
Wieszcza polskiego słowo, co stało się c ia łe m ...

0  cudach pracy polskiej szepce w ia tr od morza,
1 przez nie na k ra j ca ły sp ływa łaska B oża . . .

m9
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Rozdarta na trzy  części, lecz nadzieją święta,
W  długich walkach o wolność na nowo poczęta,
Zrodzona krw aw e j śm ierci m ilionow ym  tchnieniem,
0  Polsko zm artwychwsta ła ! Bądź świata sumieniem ! . . .

Stań się ziemią radosnej pracy, gdzie proroczy 
Rozmach życia narodu ku  w ie lkości k ro c z y ! . . .
Stań się jasną S łow iaństwa pałającą zorzą,
Gdzie wszystkie ludy  bratn ie  serca swoje złożą,
A b y  w  słońcu m iłości i  p raw dy prom ieniu 
Iść razem ku wspólnemu celów przeznaczeniu.

Ty, któraś śm ierci ciemną zw alczyła  mogiłę,
Musisz znaleźć swe św iatło  i swej p raw dy s iłę ! . . .
Musisz znaleźć swą gwiazdę w śród m rocznych bezdroży, 
A b y  u nas na zawsze panował D uch B o ż y !. . .

M y ś li po lska! wzięć śmiało na takie  w yżyny,
Z k tórych  w idać dokładnie cel życia jedyny,
A  z tych szczytów proroczych niechaj jasność spłynie, 
K tó ra  stanie się prawem na świata n iz in ie  !. •.

P o lsko! niechaj Twe prawa będą jak  z granitu,
Gdyż takie ty lk o  tw orzą nową prawdę bytu,
K tó ra  świętą mądrością sumienia zapłodni
1 w ybaw i św iat ca ły od fałszu i zbrodni ! . . .

O jczyzno! Niech Tw ej pracy u rok  wszędzie słynie 
B łogosław iony w  każdej słow iańskiej rodzin ie  
Jako wzór, gdzie uczciwość i prawda się mieści,
Gdzie w yro s ły  wśród bólu nowe życia tre ś c i. . .
O jczyzno ! w  snach w yczu ta ! . . .  w  marzeniach wyśniona ! 
Polonia R es titu ta ! . . .  Polsko o d ro d zo n a !...

G dynia  1936 rok.
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